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Nałeżytość pocztową \ 
ryczałtem. ‘•acono

C e n y  p r e n u m e r a t
we Lwowie o

bez doręczenia do domu X  
miesięcznie . . . .  Sł. 4. — 
z dostawą do domu zł. 4.2v

Ha prowincji
ł przesvłką poczL . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł. 8.—

Numer pojedynczy 
Lwowie i na prowincji

20  gr. wychodzi codziennie rano

u c m e r  z a a i e r a  ©  s f r o n  z  d n d a f .  p a w i e ś c i w y a i .

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wierć.- milimetr. (6'/s cm 
szer.) w zwykłych ogtozenia :ł? 
gr. 24, w nacesłanem i w .eki 
t  39, w kronice, repe.tuar, 
ćJ? I  gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 90, po kronice gr. 50, 
pod .ragłówkicm na merwszej 
Stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach . ,r. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo yr. u, 
matrymonialne, kor-.spor.der 'je 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 rc 
Zagraniczne o 50 prc. drożei
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Rzym za taf piać.
Fi rn P,pi.«soiij«iBgo.

Rzym. 3 stycznia. (PAT.) (Stefani). 
W  czasie uroczystej cereiłjoąji p rzek a ­
zania królewskiem u kom isarzowi. sena­
torowi CrenioneU, tytułu gubernatora 
Rzymu która odbyła się w  dniu wczo­
rajszym  na Kapitolu, Mussolmi w ygło­
si! przemówienie, w  którem  m ‘ in. po­
wiedział :

G uceraatorze! Przem ówienie, które 
mam zaszczyt i przyjem ność sm arow ać 
do pana, będzie w  stylu rzym skim . Moje 
idee są lasne, moje rozkazy są ścisłe. 
Jestem  bezwzględnie przekonany, że 
Staną .>ię konkretną rzeczyw istością Za 
łat 5 Rzym a  inien ujawnić się w całej 
swe] cudowności w szystkim  narodom  
św iata, jako Rzym  rozległy, dobrze rzą ­
dzony, potężny, taki, jakim n\ 1 w  epoce 
Sjjferrs szego cesarstw a Augusta 

Będziesz Pan w  dalszym ciągu oswo- 
badzal pień potężnego dębu od tego 
wszystkiego, co go jeszcze dokoła opla 
ta. B tw crzysz szeroką przestrzeń  aoko- 
ja Augusteuni, teatru  M areeia, Kapitolu 
i Panteonu. W szystko to, co w yrosło  
oketa gm achów  w  ciągu w ieków  u- 
adku, Wuiuo /.mknąć. Uwolnisz Pat? ró ­

wnież od pasożytniczych i świeckich bu­
dowli m ajestatyczne św iątynie chrześci­
jańskiego Rzymu. Tysiącletnie pomniki 
naszych dziejów w inny ukazać się w  
wszechpotężnej wre.kości, w  sw em  nie- 
zbęiuem , wspanialem  odosobnieniu 
winna dążyć św ięta rzeka do brzegów 
morza Tyrcriskicgo W ym ieciesz z mo- 
uumcr.tahłych ui.c Rzym u głupią zarazę 
tram w ajów , a!e w yposażysz  w7 najbar­
dziej nowoczesne środki komunikacji no­
we m iasta, które pow staną dookoła 
miast daw nych. P rosta  droga, k tó ra  win 
na być najdłuższą i najszerszą na św ię­
cie, zbliż,i Maro Nostrum od odbudowa­
nej Ostji aż  do serca m iasta, w którem  
czuwa Nieznany. (D ługotrw ale owacje.)

Daj mieszkania, szkoły, łaźnie, ogrody  
i boiska1 sportow e ludowi faszystów , k tó ­
ry  pracuje. B ogaty  w  rozum i dośw iad­
czenie będziesz rządził miastem w edług 
rrzykazań . ducha i ciała przeszłość i 
przyszłości.

Dla dokonania tego olbrzymiego tw o ­
jego dzieła nadchodzą czasy  niezw ykle 
korzystne. Od trzech lat R zym  jest na­
praw dę stolicą Włoch. M uricypalnośc! 
zgnę ły . Faszyzm  ma m iędzy innemi i te 
zasług", nie ostatnią, że dal narociowi 
moralnie i politycznie stolicę. R zym  slot 
dziś bardzo wysoko w  koncepcji zw y ­
cięskiej O jczyzny, przyczem  dodaję, że 
lud rzym ski dał w7 okresie la t ostatnich, 
a zw łaszcza w  roku, k tó ry  w łaśnie u- 
płynął, godne podziwu dow ody ładu i 
dyscypliny. G< uny jest żyć w  jeszcze 
Potężniejszym Rzym ie, k tó ry  powstanie 
dzięki naszym  w ysiłkom , naszej w y - ] 
trw alej w oli: miłości, w reszcie zgodne, 
i śwłaxJórpej ofierze w-szystkLh ludów 
W łoch, tż y w e  oklaski.)

Mój Gubernatorze! Bierz się bez zwdo 
ki dc dzieła! Ojczyzna i św iat cały o« 
czeknją realizacji w różby  i spełnienia 
obietnicy'

A RESZT O W  AN,rE DYREKTORA 
BANKU.

f te le fon em  od n aszego  korespondent? .)

" arszaw n. 3 stycznia  (zo.) W  K ato- 
^ lc"acb > osTat a resz to w an y  d y rek to r 
•ulii Ba^ku G ospodarstw a K rajow ego 
vv ilineki w  zv/j4zku. z  aferą  d y rek to ra  
rihpiego.

Francis gotowa Jo  ustępstw politycznych.
(T e le fon em  od uaszego korespondenta.)

W arszawa. 3 stycznia (O.) Z N ow e­
go Jo rku  donoszą, że berliński p rzed ­
staw iciel Unit. P re s s  dow iaduje się. że 
m iędzy Francją, a Niemcami toczą się 
rokowania. vz których ze strony Fran­
cji przyobiecane peVne ustępstwa po­
lityczne o ile Niemcy ol rżą  gotow ość 
do ustępstw gospodarczych.

Ze s tro n y  Francji w rokow aniach 
Web b io i l  udział -B rand i Chaimiet. 
ze s trony  Niemiec J ren d e lb n b u rg  i 
S im m ern-Langw chr F rancja  m iała o- 
śwńadczyć gotowrość przyspieszenia  
terminu opróżnienia drugiej i trzeciej

' strefy okupacyjnej i pi zeprowadzenia 
plebiscytu w  Zagłębiu Saary, w  za­
mian za co dom aga się by Niemcy 
przyznali Francji uprzywilejowane ta­
ryfy dla w yw ozu jedwrabiu sztucznego  
i win reńskich, pozatem banki niemie­
ckie nifcłyłbjr uczestniczyć w organizo- 
waniu pożyczki, maiąeei na celu usta­
lenie kursu franka francuskiego.

F /ą d  R zeszy  ro zp o try w a ł tę sprawrę 
przed św iętam i B ożego Narodzenia, 
lecz w  rezultacie postanow ił pozosta­
w ić pow zięcie ostatecznej decyzji no­
w em u g ab ine tow i

e w rz
Kongres PPS. zako.ral jws obrady.

(Teiefonem od naszego korespondentaJ

W arszaw a. 3 styczn ia  (G.) K ongres 
P P S . zakończy ł dziś w ieczorem  swre 
obrady . P rz y ję to  izereg  w niosków  i rc- 
zolncyj.

Poprawkę mniejszości komisji wnio­
skowej, stwierdzającą, że w ejście P P S  
do iządu koalicyjnego w ytw orzy ło  dla 
partii ciężka sytuację ftp, oraz staw ia­
jącą szereg ustalonych żadań, odrzu­
cono olbrzymią w iększością, poczem  
prawie jednomyślnie uchwalono rezo­
lucje w iększości komisji wuuosKowroj, 
oparte na pierwotnej rezolucji CKW.

M iędzy innemi rezolucjam i uchw alo ­
no p rzystąp ić  do akcji wóecow^ej i de- 
m cns+-acyjnej pod hasłem  w strz y m a ­
nia podw yżki kom ornego i w7prow auze 
nia w  życie konsty tucji p rzez  ustaw y , 
gw aran tu jące  zaw arte  w7 konsty tucji 
w olności obyw atelskie, rezolucje o w y  
rażeniu p ro testu  przeciw  p rześladow a­
niu socjalistów  p rzez  kom unistów  w  
Rosji i p rzez faszy stó w  w e  W łoszech, 
o pówrołanin do życia R ady gospodar­
czej, jako ciała doradczego  p rzy  Z. P . 
P . P . S.; o w prow adzeniu  istotnie bez­
p łatnej o św iaty  pow szechnej w  P o lsce ; 
w  spraw ie m niejszości narodow ościo­
w ych  na k resach  w schodnich, dom a­
gającą się antonom ji dla obszarów , za ­
m ieszkałych  p rzez zw arte  m asy  „U kra­
ińców " i B iałorusinów , o raz  b ezzw ło ­
cznego u tw orzen ia  un iw ersy te tu  ru ­
skiego w e L/wowie; w  spraw ie rolnej, 
p ro testu jącą przeciw- noprawrkom  'S e ­
natu, k tóre  pogorszy iy  ustaw ę o refo r­
mie rolnej. P o za tem  w  sprawne polity ­
ki w ew n ętrzn e j k o n g res  Dowziął rezo ­
lucję, k tóro  za tw ierdza  decyzję  R ady 
naczelnej, przyjmuje przystąpienie do

I koalicji do w Ladomości i akceptuje* po­
stulaty, zgłoszone przez R rS . jaKO 
warunek lei udziału .w rządzie.

Następnie kongres upow ażnił C. K. V*. 
do staw iania najważniejszych żądań par 
tji w7 sposób ultymatywmy, szczególnit 
w  sprawne pomocy dla bezrobotnych, 
ściagania podatków' i danin od klas po­
siadającymi. w alki z drożyzną, urucho­
mienia przem ysłu i t. d. Kongres- upo­
ważnia C. K. W . ; Z. P. P. S . do w y ­
stąpienia z koalicji, gdy te ciała uznają, 
ze opór mnych stronnictw uniemożliwia 
wykonanie programu, bądżteż iż sytu­
acja polityczna uległa zmianie,

P ozatem  kongres uznał jako w y ty c z ­
ne politycznego prograinu w okresie naj 
bliższym mastępnjące punkty: wzmóc
nienie ir ozszerzenie pomocy dla bez­
robotnych. w strzym anie podw yżek ko­
m ornego dla m ałych mieszkań, demo­
kratyzację  ąTmii ,w jej ustroju, redukcję 
budżetu w ojskow ego z zachowaniem  o- 
bronności państw a, zmniejszenie liczby 
w ojska koszarow ego, jednoroczną służ­
bę woiskow:ą, urzeczywistnienie refor­
my rolnej, bezw zględne ściganie nadu­
żyć  w  urzędach, zawmrcie traktatów '

; handlowych z Niemcami i z S. S. S. R , 
o raz  stosow anie w'skaźnhca drożyźnią— 
nego.

Pozatem  kongres zatw ierdził decyzję 
R ady naczelnej dom agającą się p rzy ­
spieszenia rozw iązania obecnego Sejmu 
i przeprow adzenia now-ych w yborów  na 
podstaw ie dotychczasow ej ordynacji wy 
borczej.

Zjazd zakończyło przemówienie D a­
szyńskiego.

fTeletonem od roszczę- koreucondeutaJ

W arszaw a, 3 stycznia, (zo) Zarząd 
główmy W yzw olenia toczył dtziś obrady 
pod przewodnictwmm posm M alinow­
skiego nad wewmętrznymi siosimKami 
klubu. P rzy jęto  jednogłośnie 22 głosami 
na 28 głosujących następuiące rezolucje: 

B iorąc pod uwagę, że dotychczasow a 
polityka p. Jana Duńskiego jest niezgo­
dna z program em  stronnictwa, że sprze­
ciwia się uchwałom  kongresu oraz u-

chwatóm zarządu, że p. D ąbsii stale i 
świadomie rozbija całość stio-nnictwą, ą 
to  nazewmatrz przez „G azetę Ludow ą", 
a nawewmatrz przez łamarde karności 
klubowej i członka stronnictwa, czy* to 
przez prow adzenie podziemnej akcji, ma 
iącej na celu zmiany w stronnictwie ce­
lem zaspokojenia ambicyj osobistych, 
czy' to przez to że p. Dąbski nie uznaje 
żadnych w ładz stronnictw7* a siebie u-

wrnża za  jedyny autorytet, nie posiadając 
zresztą wdasnej linjj politycznej, jo o- 
czyw iscie  w  karirem i soiidarnem tow a­
rzystw ie  tolerow ane b yć nie może:

1) Z arząd  glówmj' uchw7alil w yklu­
czyć p. J. Dąbski ego ze stronnictw a P. 
S. L. W yzw olenie Jedność Ludowa.

2 Z arząd  główmy opierając się na 
tiehvra!e kongresu w  sprawne połącze­
nia się z grupą B ryla stoi na stanow i­
sku iż posłow ie należący do stronni­
c tw a, m uszą się podporządkow ać u- 
chw ale kongresu i me wolno im zajmo­
w ać odm iennego stanow iska *

3. Zarząd główmy wzywm tych po­
słów . k tó rzy  się węyłamali z pod u- 
chw ał kongresu, aby na terenie seł 
njbw ym  i w  okręgach nie prowmdzili 
polityki, k tó ra  jest szkodliwą dia idei 
wyzwrolcma i dla jedności ruchu ludo­
w ego.

Zarząd postanow ił zwrołać kongre* 
najdalej du m arca.

P rz y  tej sposobności należy zazi.a- 
czyć. żc grupa, posłów  Chyb. Dąbski 
Niem ielewski, Ledw och. Niedzielski. 
T abor. W alcron i Buzek w zrócili się 
p rzed 1 stycznia do kancelarii sejmo­
w ej z  prośbą, by  im na 1 srycznia jak 
to  jest w  zw yczaju  każdego pierw sze­
go. nie ściągnięto z poborów' Doselskicn 
w kładki na klub W yzw olenia. Talei 
czyn dał naturaln ie zarządowa klubu 
wTic!e do m yślenia.

Z arząd  uprzedzając niejako gotowu- 
jącą się secesję w ykreślił z paNii po­
sła D ąbskiego, a reszcie pogroził. Moż 
na być pewmym że jedność Jedności 
Ludowmj nie da się długo u trzym ać i t z  
w- najbliższych dniach będziem y św iad­
kam i rozłam u.

P0D7.IĘK0W ANIF PREZYDENTA
W arszawa. 3 stycznia. łPA T.) Kan­

celaria cyw ilna kom unikuje: Pan P ie- 
zyden t R zeczypospolitej w yraża  po- 
dztolcow-anie w -s^stk in , tym insty tu­
cjom, zrzeszeniom  1 osobom cyw ilnym  
o raz  instytucjom , oddziałom  i osobom 
w ojskow ym , które  z łożyły  Mu życze­
nia now oroczne w7 drodze telegrafi­
cznej lub pisemnej

KONSEKRACJA KS. BISKUPA 
U L O W A .

K atow ice, 3 stycznia (P AT.) Dnia 3 
bni. w' kościele św . P io tra  i P aw ia  za­
stępującego tymczasowo) k ated rę  od­
była  się u roczystość konsekracji no- 
w om ianow anego biskupa śląskiego ks. 
Jilonda. Aktu konsekracji dokonali ks. 
k a rd y n a ł KaKowrski oraz ks. biskupi 
Nowmk i Łukomski.

PUNKT KULMINACYJNY BEZROBO­
CIA W LOLZI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 3 stycznia  (G J Łódzki 

oddział dyrekcji ninduszu bezrobot­
nych zakończył s ta ty s ty k ę  bezrobot­
nych w  Łodzi, Dnia 1 stycznia 1926 r. 
ilość bezrobotnych w' Lodzi w ynosiła 
55.000 ludzi. C yfra  ta jest uw ażana za 
punkt kulm inacyjny bezroDocia w  tern 
mieście

POGODA WL WTOREK.
Warszawa, 3 stycznia (Tel- w!.) Kn 

munlkat W arszawskiego Inst-hutu Aie- 
teoroiogicznego. Praw dopodobny prze­
bieg pogody w' dnhi 4 bm.: Zachm urze­
nie duże, deszcz, tem peratura mało 
zmieniona, umiarkowane w ia try  z kie­
runków  zachodnich i południowo-zachn 
dnich.



2 „SŁOWO POLSKIE** nr. 4 z dnia 5 stycznia 1926.

Ze spraw netarjal
(O  projekcie u sław y  reiorm y notaria l­

nej).

Od kilku m iesięcy trw a  w alka m ię­
d zy  Izbam i aaw okackiem i a Izbą notar 
jalrią w  spraw ie projektu ustaw y, 
w prow adza jące j w M ałopolsce na ró w ­
ni z innem i dzielnicam i Polski reform y 
notarjaine dla ak tów  dobrej w oli łą ­
czących  się z w pisem  hipotecznym .

Ż  najkrzykliw szym i i p rzyznać  trz e ­
ba niesm acznym i m em oriałam i w  tej 
sprawne w ystąp iła  Izba adw okatów  
fd la  w schodniej Małopolski), opanow a­
na  całkow icie przez sfery  żydow skie, 
na czele k tórej stoi zaprzedany  ż y ­
dom  osław iony aferą S teigerow ską dr. 
G rek. Lw ow ska Izba adw okatów  a ta ­
kując podkom isję sejm ow ą za p ro jek t 
u staw y  s ta ra  się za pomocą kruczków  
adw okackich  udowodnić, że w sk u tek  
refo rm y notarialnej w y w łaszczy  się 
2-300 ad w okatów  m ałopolskich z do tych  
czasow ego nabytego zakresu  działan ia 
w  dziedzinie agendy niespornej, s tan o ­
w iącej na rów ni z agenda sporną pod­
s taw ę ich bytu i utrzym ania. M em orjał 
zaznacza w  dalszym  ciągu, że in teres 
m ałopolskiej adw okatu ry  pozostaje  w  
idealnej zgodzie pokryw a się zupeł ae

by notariusze byli nieukam i, nie koń­
czyli tych sam ych stud iów  co ad w o ­
kaci. nie posiadali za sobą takich sa ­
m ych egzam inów  specjalnych, a co 
w ięcej p rzed  objęciur: stanow iska no- 
ta rju sza  nie byli zm uszeni odbyć p rak ­
tykę w ięcej niż dw ukro tn ie  p rzew yż- 
szającą p ra k ty k ę  adw okacką.

R eform a no taria lna okaże słę ró w ­
nież sźikodliwa pod w zględem  społecz­
nym  tw ierd z i m em oriał adw okatów  i 
znów pow oln ie się pod  tym  w zgledem  
na parlam en t w iedeński, gdzie jakoby 
posłow ie w łościańscy  ponaw iali przez 
sze reg  kit w nioski o zniesienie no tar- 
ja tó w  a przekazan ie  czynności ich sa­
dom  albow iem  zaśw iadczenia  mogą 
w y d a w a ć  kancelarie  sądow e a um ow y 
układać... adw okaci. Ł adn ieby  te  s to ­
sunki w y g ląd a ły . gd2ie kanceliści sa ­
dow i iudzic p rzew ażn ie  o m inim alnem  
w y k sz ta łcen iu  zaśw iadczaliby  um ow y 
sporządzone p rzez  żydow skich ad w o ­
katów7. W idoczne aż nazby t, że m e­
m oria ł ten w y szed ł z pod p ió ra  p. Ce- 
derbaum a. g d y ż . w szystko  co dobre 
b y ło  w  W iedniu, a co złe u nas w  W a r 
sgawie.

Na przydługi m em orjał Izby a d w o ­
k a tó w  notariusze odpow iedzieli zw ię­
złym  referatem , udow adniając  jasr.o. że 
reform a notarialna będzie b łogosław ień

z in teresem  ogólno państw ow ym  i ze | s tw em  dla ludności, gdyż w y rw ie  chlo  
spccialnem i potrzebam i skarbu  P a ń -  j pa  z rąk żydow skiej a d w o k a tu ry  i » -  
ęfw ‘ł , chroni ją od kosztow nych  p rocesów .

reform a jest koniecznością p aństw ow a, 
podyktow ana nakazem  oszczędności, 
gdyż wypłynie na zm niejszenie zn a­
cznej ilości urzędnikoAw sk arb ow ych  i 
sądow ych, p rzyczyn i się do u jedno­
stajnienia przep isów  p raw nych  w  F o l 
sce i do za ta rc ia  gran ie dzielnicow ych.

W e w szystk ich  państw ach  europej­
skich. nie m a ta k  w ielkiej ilości p ro ­
cesów7 i tak  kosztow nych  jak w  M ało­
polsce. P ien iac tw o  zda się ogarnęło  
cała  ludność M ałopolski i dziw na rzecz  
że w  M ałopolsce zarobkuje dw a ra z y  
ty le  adwm katów, niż w  dwoi innych 
dzielnicach razem  w ciętych. S ta ty s ty ­
ką  stw ierdza, że liczba sporów  \Vtera- 
sta w  m iarę podnoszenia sie liczby ad ­
wokatów/; F aktem  jest dalej, że -w  W iel 
kopolscc i K ongresów ce nie ma tego 
rodzaju  sporów  co w  M a3opolsec. spo­
ry  trw ają  krócej i nie są tak  k o sz to w ­
ne. S ta ty s ty k a  dalej w ykazuje. że 75 
procen t sporów  prow adzonych  jest w

W*— ■! i n i  ii a

Stwa.
A kto, jak nie lw ow ska Izba r.dw'0- 

kacka  p ierw sza zw o ły w ała  k rzy k li­
w e  w iece nrotcstujaco przeciw ko  no­
w em u w ym iarow i podatków/ i daninom  
a sam a nigdy nie zdobyła  się na żadną 
in icjatyw ę, aby ten skarb  ra tow ać .

Arzimienty, p rzem aw iające przeciw7 - 
ko reform ie czerpie lw ow ska Izba ad ­
w okacka... z b austriack iego  m in ister­
stw a spraw edbw osci, udow adniając, 
że austr. m inisterstw o p rzedk łada jąc  w  
r. 19H projekt now ej ordynacji n o ta r­
ialnej dla Austrii odrzuciło  z p o w o ła ­
niem się na opinie społeczeństwa', m a­
łopolskiego. reform e notarialna iła  a k ­
tów7 dobrej woli, ale m r dodaje, że u- 
czyniło to  za w piyw em  sfer żydow ­

skich. p rzem ożnych  za czasów  sp. Au­
strii.

A już zak raw a  na ironie tw ierdzenie 
fzbv ad w okatów  jakoby adw okaci po­
siadali w yższa kw alifikację zaw odow ą 
do sporządzenia dokumentów7, tak  iak-

rodzinie, a przedm iotem  procesów  jest 
g runt Zastraszająca’ tę  cy trę  zrozum ie­
m y, gdy  dodam y, że |72 p rocen t a d w o 1 
katów7 jest narodow ości żydow skiej, 1 4 
p rocent ruskiej, a  14 p ro cen t polskiej. 
W  m iastach prow incjonalnych  p rocent 
ten  pogarsza  się na k o rzy ść  żydów , to 
też  niedziw , że chłopi często  ca łą  o j­
cow iznę tracą  na procesy.

P rz e z  uchylenie tych liberalnych 
p rzep isów  i p rzez  w prow adzen ie  re ­
form y notarialnej w7 M ałopolsce zn i­
knie pieniactw7o. zm niejszy się ilość 
procesów 7, a p rzez  to umożliwi się p a ń ­
stw u  redukcję* ! osiągnięcie wuelmnił- 
jonow ych oszczędności Zm niejszenie 
się procesów 7 w p ły n ie  na podniesienie 
e tycznego  poziom u ludności, a  chłopu 
pozostanie ostair.ia  k row a i osta tn ia  
poduszka sp rzedaw ana  do tychczas na 
p rocesy . .

J a k  już podnieśliśm y ad w o k a tu ra  w  
M ałopolsce jest p raw ie w y łączn ie  ż y ­
dow ska. Ze w zrostem  liczby  żydow7- 
skich adw okatów  nastąp ił upadek  e- 
tycznego  poziomu adw okatów 7 w  M a­
łopolsce, i ich nadm ierne bogacenie się. 
Ludność nic m a zaufania do adw o k a­
tów , bo w ie, żc z chw ilą p rzekroczeni*  
progów7 żydow skiej kancelarii m ajątek  
je? się kurczy  i często  dop row adzony  

b y w a chłop do ruiny. Zrozum ieli to aa  
w okaci ży dow scy , że p y e z  w p ro w a­
dzenie refo rm y  notaria lnej, znikną u- 
m ow y niejasne i w adliw o, a  p rzez  to 
nie będzie podstaw7 do p rocesów , to 
też oni na jw iększy  k rzy k  podnieśli i 
znaleźli w7 c ia łach  ustaw7odaw7czych  o- 
brońców , k tó rz y  w  m teresie żydów  ad 
w okatów 7 k ruszą  Kopje na szkodę pię- 
ciom ihonow ej ludności polskiej i zc 
szkodą państw a.

R ząd  p rzy  uchw aleniu jednolitych o- 
p ła t stem plow ych w  państw ie, chce na 
łożyć na n o ta riu szy  obow iązek  pobie­
ran ia  od stron  op ła t należnych suarbo- 
w i P a ń s tw a  Dziś do ściągania tych o- 
p ła t u trzym uje się ca łe  falangi u rzędni­
ków7 a  m im oto S karb  Pańshw a z pow o­
du meśw7iacioniości n iek ió rych  funkcjo­
nariu szy  ponosi o lbrzym ie szkody. — 
W ięc pożądaną jest rzeczą  by  obow ią­
zek ten  przebić na no tariuszy , k tó rz y  
nie uchyla sie od tych  czynności m ając 
in teres p ań stw a  na oku.

W prow adzen ie  czynnika o b y w ate l­
skiego do w7ym iaru  op łat stem plow ych.

PIERRE LOUIS. 3)

Z cy k li): „ Z m le r r th  n im f* .

s
Przełożyła Łozińska.: franc. Irena 

(Dokończenie.)

„Kto na drodze! Kto w7 domu! B a­
chus! Bachus! F.voe!

P^zez lew e ram ię m iały sk ó ry  lisów7 
przerzucone.

P o trz a sa h 7 gałęziam i i w ieńcam i z 
bluszczu. W łosy, kw iatam i obciążone, 
w  iy  1 opadały’.; w głębienia piersi ,eh 
strum ieniam i ootu splywmły, uda. bla­
skiem zachodzącego słońca lśm ly, a 
rozk rzyczane  iism  pianą ociekały.

„Baelios! O bogu piękny! Bachus! 
B adź przew odnikiem  naszym ! Podnieć 
dum  i szybkie nogi nasze! Do ciebie _ 
należym y! T w ym  tchnieniem  jesteś­
m y! T w ojem  pożądaniem  szaioiiem ...

1 r.agle: spo strzeg ły  Ariadnę.
p rz y b ie g ły  do niej, p o rw a ły  za  ięcs  

i nogi, sk ręciły  rozburzone w ło sy ; je­
dna, staw iając  na ram ieniu nogę, ohwy 
ciła jej gkrw ę i ze rw ała , juk kw 9t 
ciężki; a  inne rozp ru ły  brzuch, w y ję ły  
w nętrzności i z piersi serce sk rw a ­
w ione wyrwuały.

Bóg. bóg sie ukazał!
R zuciły  się ku niemu, po trząsa jąc  

r.rw aw ą zdobyczą...
Nagi był, w  koronie z liści w inogra- 

du; w  biodrach koźlą skóra p rzep asa ­
ny ; w  ręku trz jm a ł czarę  z bukszpa­
nu.

P rzem ów ił;
..Pozostaw cie tc biedne członki"
Rzuciły ją na ziemię. Jedneiri skinie­

niem odtrącone, w  sia lonym  pedzie 
rozpierzchły  się w  góry jak  stado, 
Vfóre bak  ukąszeniem  spłoszył.

A wtedy bóg p rzechylił w ydrążona.

czarę, cudow ny strum ień popłynął i — 
członki z łączy ły  się, serce ożyło na­
gie. a Arjadna. zdum iona, podnosząc 
się na ręku, w y k rzy k n ę ła :

„D ionizos11.
*  *  *

P rzeź ro cza , a cza rn a  noc panow ała 
na m orzu.

Bóg w yciągnął ręk ę  nad mą f  mów7il 
pow ażnie, a łagodnie.

„P ow stań ! przebudzeniem  jestem
„P o w stań ! życiern jestem .
„P odaj mi rękę...
„Pójdź za mną...
„O to droga w iecznego pokoju!

HI.

G łęboki, nagi panów-.
Noc
Cisza,
„Co się z nim sta ło?  zapy ta ła  Ar-a-

dna. N aw et imienia jego nie pam ię­
tam, a jednak w iem , że mnie opuścił17

— T uk być- m usiało, bóg odpow ie­
dział. gdyż takie jest praw/o, miłości, 
k tó re j zaufałaś. Ci. k tó rzy  będa prag­
nęli m ilpści, nie będą kochani; ci, któ­
rzy  kochani będą, odejdą. O to przy­
czyna om yłki twojej. \ le  dziś jesteś 
na pnrwdziw7ej d rodze; na drodze w ie­
cznego pokoju.

— Dionizos! Królu! j„knn jest ten po­
kój?

— Nie czujesz nic?
— PrawM a! Nic jestem  już Ariadno. 

Nie czuje już kam ieni, ani liści pod 
n iegdyś poranionemu stopami. N aw et 
św ieżości pow ietrza nie czuję! R ękę 
tw oją  czuje tylko.

—  Nie do tykam  cie.
  D okąd  p row adzisz  mnie, o bogu

uw ielb iany?
— Nie u jrzysz  już nigdy słońca, bla­

skiem rażacego , nie u jrzysz już nocy 
czarnej! Nie będziesz ju ż  odczuw ała 
gkkłu, pragnienia, ni m im ści. I od naj­
gorszego zła w o lna  je s te ś : o leku

uzdrow i te1 stosunki, gdyż znikną a n a ­
chroniczne przepisy  i nic będzie a n a r­
chii, jaka dziś tam  w szechw ładn ie  p a ­
nuje, a korzyści odniesie jedynie lud­
ność. 7 ~

Śm ieszny jest zarzu t, jak to już pod­
nieśliśm y, jakoby ta ry fa  notaria lna b y ­
ła  d roższa od adw okackiej. Z aznaczyć 
należv, że tak sy  notaria lne w7y znacza  
Sejm  i S enat, rząd  m a Kontrolę nad  te- 
mi taryfam i i nie było  w ypadku, by  no­
tariusz  odw aży ł sic pobrać w ięcej, niż 
pozwmla tary fa .

Dziś w  przededniu  w prow adzen ia  w  
życie reform y rolnej, reform a n o taria l­
na pow inna być niejako Koniecznym 
nakazem . W iem y jak  sm utnie p rzed sta  
w ia ły  się w7 M ałopolsce parcelacje  p ro ­
w adzone p rzez żydow skich  adw o k a­
tów . Od la t pięciu nabyw7cy  nie m aja 
k o n trak tó w  i nie są  w łaścicielam i, a 
na tom iast narażen i są  na kosztow ne 
p rocesy  k tó re  zapew ne pozbaw ią  ich 
działek.

l o  też  pow ażne s tronn ic tw a  w  S ej­
m ie dbające o dooro  ludu o św iadczy ły  
się za reform a notarialną. B y ło  za 
p rzym usem  początkow o i stronnictwu? 
P. S. L. „P iast11. JeanaKOwoż w  o s ta t­
nim czasie zdaje się ze w zg lędów  d e ­
m agogicznych, n iek tó rzy  posłow ie zba 
łam uceni p rzez  żydow skich ad w o k a­
tów . stanęli na inuem  stanow isku.

Spodziew ać się jednak należy, że 
zd ro w y  chłopski rozsądek  i poczucie o- 
bow iązku w/eźmie gorę, posłow ie ci 
zrozum ieją, że m ają bronić  interesów7 
ludu a  me żydow skich adw okatów 7, że 
głosowmnie p rzec iw  reform ie oadaio- 
by  chłopów7 na pastw ę  m esunuennych 
adw okatów , a  cała  parcelację sp aczy ­
łoby, gdyz stwo»-zy łoby  z niej p o p ła t­
ny  in teres dla garści niesum iennych a- 
ferzystów . P o w ażn i polscy adw okaci 
nie obawuaja się tej reform y, bo wue- 
dza, że posiadają dość pola do uczciw ej 
p racy  .adwokackiej. Nie zabierali w ięc 
głosu w  tej spraw ie ani adw okaci z 
Poznańskiego , ani z K ongresów ki, bo 
w iedza, że pro jek t reform y jest zd ro ­
w y  i uzasauniony. A że pew ne sfery 
poselskie p ragną użyć tego projektu za 
hasło  do agitacji w yborczej, nie w y n i­
ka z tego  by  u c z c iw i w iększość m ia­
ła  pójść za ich gToscm.

przed  śm iercią! B o ty  um arłaś już 
A riadno! P a trz , co  za  .szczęśliwość!

—  O, czy ż  m ogłam  przypuszczać 
kiedy, że bez zgubnej m iłości m ożna 
b y ć  szczęśliw a

— . sp ó jrz  na mnie...
— I tak  cię w idzę. W id zę  cię. O 

zbaw co! DoKąd mnie w iedz iesz?
—  Krainy, do której w ejdzie w , o k te - 

śiić nie m ożna. Jednostajny , b ezb arw ­
ny, n ieuchw ytny  mrok tam  panuje. 
T ra w a  podobną tam  jest do kw iatów , 
a ta k  sam o blada, jak niebo i w oda. 
P o w ie trze  nieruchom e na z a w sz e ; a 
św ia tło  tajem nicze, jak dzień zim ow y, 
albo  noc letnia. Nie w iadom o, czy  dzień 
tam z ziemi sie podnosi, czy  z firm a­
m entu sp ływ a. K w iaty  nie rozkw itają 
tam  nigdy i nigdy nie w iędną i r,a g a ­
łęziach d rzew  ptaków7 tam nie m a, a 
szm er miliardów dusz jest ciszą nie­
w ypow iedzianą... Nie będziesz w zroku  
posiadała : poco byś pa trzeć  m iała?  
Nie będzie nuała rąk : poco d o ty k ać?  
Nje będziesz m iała wra rg : od pocałun­
ków7 w yzw oloną będziesz. Ale cień 
rzeczyw isto śc i unosił sie będzie w oko­
ło ciebie; p rzeżycia  staną  s:e* m arze­
niem  bez radości i sm utku; ^bez p rag ­
nień i rozkoszy  — nie bęoziesz już 
cierpiała.

  C zy  i. ty  w  tej obiecanej kram ie
p rz eb y w asz?

 W ład cą  cieni jestem ! panem w ód
piek ielnych ' zasiadam  na tronie ciem ­
ności W zniesieniem  palca przyw ołu ję  
dusze, z najdalszych  krańców7 św iata;, 
a  one słabnąc, trzepocą  sk rzyd łam i i 
Vi.ią się pod jK>tęgą w zroku  mojego. 
K oronę z  liści w inogradn noszę jako 
sym bol; gdyż iak , jak  g rono  w inne o- 
żywm jx>d stępam i tłoczni, w  szk a rła t 
w ina  sic zm ieniając, tak  sam o ud ręka  
śm ierci p rzeob raża  sie cudow nie w  u- 
poicnie zm artw ychw stan ia! I do jrza ły  
k ło s w7 reku trzym am ; gdyż tak , iak 
s trup ieszałe  ziarno, odradzając się w!

k arm ic idce  ziemi, w  żyjące* żd oło 
w y ra s ta  tak sam o Doi i niepokój kieł­
kuje. kw itnie i w znosi się ku w iecznej 
ciszy, do k tórej ty  dążysz  . _

—  A czy  daleko tam  od cienie będę. 
bieetna dusza sam om a w śród  tłumu'-'

— Nie: u boku m ego k ró low ała  bę­
dziesz kró low o o pięknych w arko - 
czach, a  w7 obliczu twojen? odbijał się 
będzie n iew ysłow iony spokój łąk pod­
ziem nych! Ciebie pierw7szą będą oglą­
da ły  dusze i zaznasz radości, k tórej 
n aw et bogow ie zaznać nie m ogą: ty, 
w p a try w a ć  . sic będziesz w  narodziny 
szczęśliw ości w iecznej w  uspo to jo - 
nych już na  w ieki oczach dusz, c zy ­
stych  na zaw-sze!

— Dionizos!...
I w yciągnęła  ku memu ramiona

* $ >U

„1 to już w-szystKo11 zapy ta ła  Fiiina.
- -  Skończyłem .
A.le Re a, zm ieszana, z au w aży ła :
„P rzec ież  to  P ersefona  je s t królow ą 

piekieł11!
— T ak, odpow iedział frazes .
W ted y  M elandrjon. dosłyszaw szy

koniec m itycznej opow ieści, p rzy w o ­
łał opow iadającego, spojrzał mu prze­
nikliwie w  oczy i pow iedział:

„Nie pow iedziałeś tego co m yśla­
łeś".

— T ak! D ionizos przem aw iając w  ten 
sposób do córk i Minoga, w  rzeczy w i­
ste -ci okłam ał ją. Ale czyż opow ieścią 
o szczęściu, jakie ją spo tkać m iało, nie 
sp raw ił jej stokroć w iekszei radości, 
jak ta, k tó rą  p rzy rzek a ł?  Ja  uczyniłem  
dla tych  kobiet to, co  on dla A riadny 
uczynił. Nie o tw ieraj mi oczu, nie od­
bieraj złudzeń Lepiej iest w zbudzać 
nadzieję, aniżeli p rzy rzeczen ia  spę?- 
m ać; gdyż nadzieja słodszą jest od 
ziszczenia pragnień

— Żal jednak słodszy  jest od nadzie l
— Ale kobiety  nie w iedzą o tein.

KONIEC.
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TEATR WIELKL
Poniedziałek 4 bm. ..Nietoperz . Ceny 

zni»>ne
Wtorek 5 bir. „Nietoperz44. Ceuy zniżone.

TEATR NOWOŚCI.
TVr.itcteiaIek 4 bm. .Panienka z magazy­

nu". Ceny zpiione.
W torek 5 bm. „Świerszcz za kominem14. 

Prem iera. Ceny Muzone.

1EATR MAŁY.

Poniedziałek 4 bm. „Urwis44.
W torek 5 bm „Urwis44.
Sr&dn 6 bsn. «  -j-ej pop .Jlis-zparissa mu- 

cft®’4. —  O  god z 7.30 „U rw is  *

— „Niebieska b a lu s t r a d a ' D ziś za ­
czynam y  w  dodatku  pow ieściow ym  
d rak  zajm ującej pow ieści znanego fran ­
cuskiego autora pod pow yższym  ty tu ­
łem.

— Życzenia now om czen 11 prezesa  
frnf. Ołąbińskirgo. Od p. dvr Jana  
R ozw adow skiego  o trzym aliśm y  list 
następu jący :

„S zanow ny  Panie R edak to rze!
Z  pow ouii sp raw ozdan ia , pom iesz­

czonego w  „S łow ie Polakiem -4, o p rz y . 
jęciu liow orocznem  u P an a  P re z e sa  
G łabm sktogo pozw alam  sobie s tw ie r­
dzić, iż P an  P re z e s  G łąbiński, w  p rze ­
m ówieniu sw ojem , podda! w praw dzie  
k ry ty ce  tak ty k ę  po lityczną S troum - 
ctw a C hrześcijańsko-N arodow ego, nie 
staw iał jednak tego stronn ictw a na r ó ­
w ni z „W yzw oleniem 44.

S k tadając to  ośw iadczenie w  in te ­
resie p iaw d y . proszę o ła sk aw e  po­
m ieszczenie go w  „Słow ie Po lsk iem 14 i 
łączę  w y ia z y  w ysok iego  pow ażania  

Jan  R o zw ad o w sk i4.

•— Wygrane dolarówki. W  ontgdai- 
szem ciągnieniu premii pożyczki dolaro­
wej w ygrane padły  na następujące nu­
m ery: 8 tysięcy doi. — nr. 091 W .  3 tys. 
doi. nr 216457. 1 ty s. doi nr, 509167, 
03 9681, 167%5, 536767, 281125, 5091 !■>, 
507246, 723967, 288429, 3777%, 100 doi. 
nr. 629138, 0“5922. S21954, 370325.
3M 185, 076141, 557003, 321490, 864269, 
872517, 022931, 700177, 854487, o08142, 
502784, 628983. 982446, 639764, 127440, 
010895, 243211, 864769, 217808, 631689. 
204087. 942805, 4ł2264. 769686, 306333, 
790436, 609621, 059951 26397u, 571582, 
871157, 341148, 451502, 516365, 6653.30, 
435749.

Obligacje niewry'osow ane rząd1 w yku­
pi w  dnin 1 m arca br. Sub w yn,ieni na 
obligacje II. serji.

Ciągnienie następne już TI serji od­
będzie się 1 n iarca br., g łów na w y g raża  
40 ty sięcy  doiarów.

— Doniesienie na den tystę . Do kom i­
saria tu  policyjnego zgłosi! się w czora j 
Karol f łrv c a k , zam ieszkały  P rzy  u! 
Na Błonie I. 14. z doniesieniem, iż t-  
m ów ił się z d en ty stą  dr. R echencm  w* 
spraw ie w staw ien ia  zębów  za honora­
rium w  kw ocie 380 zł , k tóre  miał u- 
iścić ratam i. Na p o cze t, tej sum y za- 
Płacił mu 270 zł., "a tym czasem  d e n ty ­
sta  nie w yw iąza ł się ze sw ego zadania 
i w y jechał że L w ow a Tak zeznał i l ry  
cak — m iał on. w  podobny sposób po­
stąpić z itmymT pacjentam i

— Aresztowanie dw óch oszustów ; 
p olicjs a resz to w ała  w czora j Jana  Gei 
szona, zam ieszkałego p rzy  ul. Kościu 
szki 1. 2, —  za  oszukańczą sprzedaż 0 - 
brazu, p rzeznaczonego rzekom o na bu­
dow ę kościoła w  D elatynie. A resz­
to w an i' dalej zo sta ł. S tanisław7 M arek, 
P ozostający bez- zajęcia, za oszustw o, 
nooełnione na szkodę W łe d y s łsw a  
B u rg h a rd tap  m ajstra  kominiarsKiego.

-y  Ze sali szpitalnej. O dstaw  ióno w
tou w czora jszym  do tu tejszego  szp i­

c a  Ewrę D vdów ; ko ryn tjan tkę , • k tó ra  
d°sta ła  na ulicy napadu szalu. — P rz y  
wieziono dalej M ichalinę P io trów ną , 
Pozostająca wr służbie u G riiuera p rzy  
uI- K opern ika 1. 9. P iotrów m a w  zam ie­
rzę  sam obójczym  wTypiła  znaczniejszą 
ilość jodyny Pow odem  m iał być  ro z , 
stró j nerw ow y. — Na oddział położni­
czy  kUnit^ przywieziono wczoraj. Ta-

O D  A D M IN IS T R A C J I .
Szanovnyt.th Prennm prfiiorón  prosfm y uprzef- 
m le o w p łacen ie p ren u m era ij najmniej d©

stycznia fo. r.» (w  przeciwnym  bowśeiu razie  
będziemy m usieli wstrzym ać w ysyian ic  pisma,. 

Prenumeratę zamiejscową r.aleźy bezwarunkowo .wnfo-
ksiscaćtyiko czekami P. K. O, ta konto nasze nr, 15 OJi60

przekazań* pśentężnym L
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m nę M oszczyńską, c iastkarke . zajętą 
w  kaw iarn i „E litę1-. M oszczyńska z a ­
cho row ała  nagle na ulicy 

— Z kroniki w łam ań  i k radzieży  Zo- 
fja Fedorczuk. m yiczycielka. doniosia 
w czora j policji, iż n ieznany  sp raw ca  
sk rad ł ubiegłej nocy  ze szko ły  pl. Ju ­
ra  ręczną  m aszynę do szycia m arki 105 zł.

LIST Z POZNANIA.

Istnieje w  Poznaniu zw yczaj, niezna­
ny w  innych częściach Polski, a p rzy ­
jęty  od Niemców, że o północy sy lw e ­
strow ej rozpoczyna się uliczne w itanie 
Nowego Roku Okna się o tw ierają, na 
balkony w ybiegają młodzi i starsi, k rzy ­
cząc na w iw at, paląc ognie sztuczne, -  
po ulicach biegają tfunutie w yrostki, 
w rzeszcząc, a naw et i strzelając. Z w y­
czaj talki, noszący w  bardziej kultural­
nych krajach charakter w esofy, karna­
w ałow y, w  interpretacji pruskiej p ize- 
rodził się w  brutalny, © idynarny, k a r­
czem ny w' w ysokim  stopniu zam ęt nic 
ste ty , pzylgnnł pod w pływ em  orusKim i 
do naszej, oczyw iście mniej kulturalnej 
warstwy ludności.

W  tym  roku jednak od kilku dni w y ­
czuwało się już jakiś inny, groźniejszy 
nastrój. M ówiono szeroko o p rzygoto­
w anych jakoby napadach bezrobotnych 
na  lokale, gdz(ę m iały się odbyw ać hale 
sylw estrow e; odgrażano się restau ra­
cjom, zw łaszcza tym , gdzie zazw yczaj 
tracono wiele pieniędzy; — przeciw ko 
dancmgom, etc. etc. W ogóle nastró j był 
jakiś niespokojny, i poa w pływ em  tych 
pogłosek, a bardziej jeszcze z poczucia 
powagi chwili, szereg zabaw ' w  kołach  
kulturalniejszych albo odwołano, albo 
w cale nie przystąpiono do ich organiza­
cji. Mniej kulturalna jednak ludność nie 
zaniechała zw yczaju upijania się (po­
mimo zakazu w yszynku spirytualiów , 
podaje się je niemal w szędzie w  filiżan­
kach), a  w  chwili w ybicia północy, w y ­
lewania na ulice i w rzeszczenia. Jeżeh 
jednak w  dalszych okolicach m iasta na 
tern się ograniczało i co' najw yżej p rzy ­
szło do jakichś ..zw ykłych" aw antur i 
starć  grupy pijaków z policą toi vz śród 
mieściu, a  mianowicie na Placu V 0I110-, 
ści doszło do bardzo poważnych rozru­
chów7, k tó rych  ofiarą padło (wedle infor­
macji. udzielonej nam  z policji), około 4o 
sklepów, gdzie powybijano cMclkje gru­
be szyby  w ystaw ow e, a tam, fcdzR nie

Pożegnanie dowódcy Korpusy
garn Malczewskiego.

O ficerow ie i podoficerow ie garn izo ­
nu lw ow skiego żegnali w czo ra j dow ód­
cę O. K. gen. M alczew skiego, odcho- 
dzącęgn na now e stanow isko do W ar- 
szow y. O godzinie 10, rano  w7 Ognisku 
oficerskiem  p rzy  ul. F re d ry  zebrał wę 
K orpus oficerski garnizonu lw ow sk ie­
go, w  liczbie około 600 osób. Imieniem 
Korpusu o h c e rs ld e g o ^ e g n a ł p. gene 
r a ł a  gen. Thutlie. Gen. M alczew ski w 
.odpow iedzi podziękow ał oficerom  za

2-letnią wydatną i serdeczną w spół­
pracę.

Następnie gen. Malczewski pojechał 
do sali „G w iazdy11, gdzie oczekiw ał gę 
tłum nie zeb ran y  kerpus podoficerski 
garnizonu lw ow skiego. W chodzącego 

na salę pow itaf chó; pod batutą dra 
P taszk a , poczem  imieniem p o d o rce- 
ró w  przem aw iał chorąży Stankiew icz, 
podkreślając troskliw ą opiekę g en era ­
ła nad podoficeram i i ślubując mu wier

KAWA REDLĄ

„W erthenn14 w arto śc i 300 zł. — Are­
sz to w an y  został Sam uel Greń, n o tow a­
ny złodziej, za kradzież portfelu, zaw ie 
rającego 150 zł., a stanow iącego  w ła ­
sność Jędrzeja  B aka zc Z adw órza. — 
F ranciszek  Szpak, m alarz  pokojow y i 

1 Adolf Felh fry z je r za kradzież  portfelu, 
zaw iera jącego  "n" r 1

tragiczny koniec roku w Poznaniu’
Poznań, 2 stycznia.

było pozatem  k ra j żelaznych, zrab o w a­
no w  dodatku moc m ateriałów , niszcząc 
to, czego nie zdążGuo zabrać. Ciężko 
poraniono jednego posterunkow ego i je­
dnego kom isarza, - - lżej m nóstw o in­
nych policjantów. Ilu ucierpiało bandy­
tó w ?  — trudno określić, bo w7o:ą się oni 
w szyscy  leczyć po domach, aby  uniknąć 
skutków  Karnych sw ego bonaterstw a...

B ardzo w ażną okolicznością jest fakt, 
żc tego samego dnia, na paro gocizin 
przed pogromem, odbył się wiec, na kto 
rym  rej woazili komuniści, p ragnący w y  
zyskać jednocześnie dw a m om enty: nę­
dzę tysięcy  bezrobotnych, o raz d rw i’7* 
tradycyjnego rozpętania porządku uli­
cznego. Na wiecu tym , wedle informa- 
cyj, chaotycznie zresztą otrzym anych, 
naw oływ ano do walki z burżujami, lżo­
no w ładze polskie, porćw nyw ując je z 
dawnemi czasy, kiefcły „każdy miał co 
jeść i pić i nie potrzebow ał s ic  dzielić, 
a n aw et w szystko oddaw ać panom pol­
skim, k tórym  dla napenania swoich brzu 
chów  zachciało się odebrać (? ) W ielko­
polską", etc. etc.

7namiejuK jest, żc nie tknięto żadne­
go sklepu żydow skiego. S trzelano do 
szyb w ystaw ow ych, a  więc przyniesio­
no z sobą rew olw ery, co w skazuje, że 
działała tu jakaś organizacja, m ająca z 
g óry  określony plan działania.

Policja, pomimo tego, że w ypadki by ­
ły do przew idzenia, nic b y ła  przygoto 
w oną do odparcia bandytów , w sku tek  
czego z początku nic m ogła im cbć rady 
i dopiero przy nadejściu posiłków zuo- 
łała rozprószyć tłum, gdy ten już dzieła 
zniszczenia dokonał w  bardzo szeiokim  
rozmiarze. Zaaresztow ano z górą P o  
osób, ale część ich znaczną yi piątek 
rano i w  południe w ypuszczono po za ­
pisaniu ich nazwisk. Rzecz prosta, żc 
aw an tu ra  ta  nie pozostanie chyba bez 
bardzo szczegółow ego w yśw ietlenia.

Włodzimierz Dworzaezek.
mrłtseerewms

ną, uczciw ą, sw m IM d służbę dla Oj­
czyzny . Po odśpiew aniu przez chór 
kan ta ty , gen  M alczewski, bardzo w zru  
.'.zony ow acją, ciepło pożegnał podofi­
cerów , podkreślając ich zasługi i korną, 
sum ienną p racę  i życząc pomyślności 
podoficerom  i ich rodzinom.

N astępm e w ręczono p generałow i 
album , zaw iera jący  zdjęcia z życia O- 
gniska podoficerów7 i podpisy -wszyst­
kich podoficerów  garnizonu.

W  obu ak tach  pożegnania było w ie­
le ciepła, w  przem ów ieniach, dźw ię­
cza ła  nu ta  serdecznego  przyw iązania, 
k tó re  gen. M alczew ski umiał sobie za­
skarbić u podw ładnych , w ykazując za 
w sze  dużo dobrej woli, by7 im w arunki 
b v tu  popraw ić, a w spółpracę uczynić 
mila.

Jak  w iadom o, gen. M alczew ski opu­
szcza Lwów7 w  dniu 7 hm., by  obiąć 
stanow isko dow ódcy O. K. I. w7 W a r­
szaw ie. Mie-jsce jego w e  L w ow ie obej­
muje tym czasow o generał Jan Thulhc.

Daty histeryczne 
w styczniu.

W  styczniu rozegrały7 się dw a z 0- 
statn ich  aktów7 tragedii P o lsk i: w  dr.. 
13-go stycznia  r. 1772 ukazał się mani­
fest p rusko-rosy jsk i, og łaszający 
p ie rw szy  rozb iór Polski, zaś 16 stycz­
nia r  1793, roku drugiego rozbioru. 
P rusacy7 zaanektow ali dzisiejszą W iel- 
kopolskę. Dzień 5-go styczn ia  1795 r, 
by ł dniem  trzeciego  rozbioru Rzeczy­
pospolitej.

T c sam e P ru sy  niespełna półtora 
w ieku po rozgrabieiiiu Polski, zwy cię­
żono p rzez koalicję, zasiad ły  dnia 13 
styrcznia 1919 r. do rokow7ań pokojo­
wych, k tó rych  rezu lta t u jęły  w7 ramy7 
T rak ta tu  Pokojow ego. T ra k ta t został 
p rzez  nie w7 rok później tj. dnia i 0 s ty ­
cznia 1920 r. ra tyfikow any.

D eklaracja  p rzed  K ongresem  am e­
rykańsk im  prezyden ta  W ilsona o p rzy ­
szłych w arunkach  pokoju w ygłoszona 
zosta ła  8-go styczn ia  r. 1918.

H istoria chciała, żeby po z ab ranni 
nam  Pom orza  p rzez  Prusaków 7 w  dn. 13 
styczniu  r. 1773 yy 104 la ta  i 4 dni póź­
n ie1 w ojska polskie ob jęły  znow u w7 
posiadanie tę iczęść  R zeczypospolitej, w  
dn. 17 styczn ia  r. 1920 i za tknęły  tam 
znaki polskie, ztiaki, k tó ry m  w  dn. 21 
styczn ia  r. 1633 składa! hołd książę 
R randeburski, a k tórych  potęgę ugrun­
tow ał jeszcze pogrom ca K rzyżaków  z 
pod P łow ieć  — kroi W iadyslaw 7 Ło- te 
tek. koronując się uroczyście  w  dn 20 
styczn ia  tego roku w7 K rakow ie.

Przypom inam y7 rów nież niemniej w aż 
ne yyydarzenia h istoryczne, k tóre w 
różnych latach w  styczniu  przypadam y: 
3 stycznia  r. 1259 — p ierw szy  najazd 
T a ta ró w  na P o lskę; 3 stycznia r. 1212
— najazd Litwinów7; 6 stycznia r. 16o4
— bunt Chm ielnickiego, k tó ry  zapo­
czątkow ał krwawmy okres wrojen koza­
ckich; 9  s tyczeń  r. 1797 by ł dniem po­
czątku Iw orzem a Legionów  Dąbrow7- 
skiego; w  dn. 1| stycznia r. 1917 ukon­
sty tu o w ała  się Rada S tanu; tego same 
go dnia, lecz w7 r. 1807 m w orzono 
nienw szy R ząd T ym czasow y  K sięsiw a 
W arszaw sk iego ; w7 nocy  z cm. 15 na 
1C stycznia r. 1862 rząd rosy jsk i za rzą ­
dził bram kę m łodzieży \varsźa\vskiej 
do w ojska; był to  m om ent ro zs trzy g a ­
ją w  w7ybuchu pow stan ia ; 19 sty7cznia 
1649 r. o tw arto  p ie rw szy  „p jcz lam t14 
(urząd pocztow y) w  W arszaw ie; dzień 
20 stycznia r. 1826 jest datą  śm ierci 
S taszica: w reszc ie  w  dn. 24 stycznia  
r. 15SS hetm an Jan  Zamojski pobił w o j­
ska austriack ie  a rcyksięc ia  T>od B y­
czyną, a  naza ju trz  jego sam ego w ziął 
do niew oli; król S tefan  B a to ry  zapro­
w adza i upaństw aw da i>oozrę polskę, 
nadając w  dn. 29 styczn ia  r. 1583 w  
N iepołom icach przyw ile j szlachcicow i 
florenckiem u S ebastianow i M ontelum e- 
mu na  jej eksploatację.

W. p .
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g radem  różnorodnych w rażeń , jakich 
doznaje Każda is to ta  ludzka w  zbioro­
w ym  bycie, w icie objaw ów  uchodzi 
uw agi. Życie n r  termalne :ak pochłania 
uiniysl, iż ty k o  m ała g a rstk a  coób, za ­
stanaw ia  się nad zjaw iskam i, k tóre 
bądź co bądź, w edle panującego św ia ­
topoglądu, nie dadzą się w ytłóm aczyć.

iluż to  zdarza  się ludziom, iż idąc do 
zajęć, nagle przypom inają sobie zna­
jomą osobę, za chw ilę następuje  isto­
tnie spotkanie. Mówi się w ó w czas: a 
to przypadek , w łaśn ie  m yślałem  o P a  
nu, lub Pani.

C zy  to istotnie’ jest ty lko  p rzy p ad ­
kiem ?

Ileż to  ludzi WpmySada przy  z d a rz e ­
n iu 1 „m iaiem  przeczucie, że to lub 
ow o się stanie"!

S ceptyk, k tó ry  n igdy  nie doznać.u l 
takiego przeżycia, słucha lub kom en­
tuje tak ie  w ypadk i ironicznie: „o t p rzy  
ru d z ia ło  się, lub to  m istyczne p rze­
żytki. . ro zsząd n y  człow iek  nie w ie ­
rzy  w  takie g łupstw a"!

R ozsąuny  cz łow iek?! — taki m a o- 
bow iązek nieuznaw ania p raw dziw ości 
tego, czego zm ysłow o nie w y tłóm a- 
czy.

A przecież każdy i najbardziej ..o- 
trzeźw ia ły "  w ędru je  p rzez  życie, nie­
raz  w prz życiach, k tó re  w ychodzą po 
za ram y  tego, co je s t zupełnie „natu ­
ralne" i k tó re  w chodzą w  sferę nad- 
zm ysłow ą,

W  każdą noc, gdy  n as  sen zm orzy, 
dusza ludzka um iera dla św ia ta  jaw y... 
a m arzenia senne, k tó rych  żadna teo- 
rja naukow a nic w y jaśn ia  racjonalnie, 
byw ają i poplątane i chaotyczne, lecz 
jest w iele osób, k tó rych  sny  przew i- 
cńiją w ypadk i na jaw ie. I nie są to 
.-■prawy iiie w a rte  rozw agi; tn n  je ­
dnak, gdzie na glebie ciem noty  i fgnó7 
rancji, rozkw ita  szarla to ń stw o  i różni 
c: do tw órcy  bałam ucą ogół, w  dzisiej- 
Sźytth zw łaszcza czasach  „głodu cudu" 
nie nuieży dopuszczać do zam ieszania 
pojęć.

M e mniej jednak jest faktem , żc w y ­
bitni uczeni o św ia tow ej słow ie pi 
rodnicy, lekarze, p row adzą dośw iad­
czenia i studL , publikują dzieła, k tó re  
zaliczyć tizen a  do odrębnego działu 
w iedzy ludzkiej o „tajem nych w ła ­
dzach psyche" i objaw ach ducha, k tó ­
re mai a miejsce poza granicam i fizy­
cznego ciała.

C ały  bogaty  splot p rzeżyw an ia  w e ­
w nętrznego , m yśli czucia, afekty , yro- 
pędv, zam iary , co jest osobistą ta je ­
mnicą w n ę trza  każde5 isto ty  ludzkie', 
faluje i prom ieniuje na zew nątrz ... od ­
dzia ływ a na psychę otoczenia, jedne 
me odbierają żadnych  w rażeń  od d łu ­
giej isto ty , inne niejago „w yczuw ają 
te stany , mniej lub w ięcej w yraźnie... 
bez jakiegokolw iek zm ysłow ego ' pośre­
dnictw a.

O sw ojeni jesteśm y z zjaw iskam i te ­
lepatycznym i, działanie m yśli na odle­
głość, m ózgu ludzKiego na m ozg ż y ­
w y  innego, s tw ierdzono  „esperym en tal 
nie" i śc. śle. U nas dośw iadczenia ta ­
kie prow adził p rzedw cześn ie  zmarły, 
znakom ity psycholog A bram ow ski, za 
granicam i w  Anglji, F rancji i Niem­
czech pracują w tej dziedzin::, w y ­
trw ale  i z zadziw iającym i rezultatam i, 
liczni uczeni, a  to  co  pow szechnie n a ­
zyw am y przypadkiem , bo me znam y 
p rzyczyny , znajduje w  dziale tych na- 
uk w ytlóm aczenie... jeśli nie zupełn i- 
pew ne, to praw dopodobne.

Inż. Edm und L ibański.

:*f- Muzeum kinematograficzne posią­
dzie P ary ż . P ad a  m iasta P a ry ż a  posta­
nowiła założyć muzeum i insty tu t kine- 
m atogiaficzny. Zadaniem insty tu tu  bę­
dzie gromadzenie i demcaistrowanie fil­
mów, obrazujących histor’e P aryża , fil­
m ów  pedagogicznych, naukow ych oraz 
przyrodniczych.
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Sport.
Onzndkc. sportowa.

P lam erzy  sportu  i w ychow ania fi­
zycznego nie ustają w p racy , b y  doko­
nać tak zaszczy tnego  zadania, jakiem  
jest p o p u 'a ry zac ‘i  ćw iczeń cielesnych 
w śród najszerszych  w a rs tw  społeczeń­
stw a. Na żm udnej drodze ao reah zacj: 
zam ierzonego celu pow stają co raz  to 
now e m yśli, p ro jek ty  i środki k rzew ie ­
nia idei zo.ro.via cielesnego. I tak  o- 
statnic, rzucono m yśl ustanou mnia od­
znaki sportow ej, jako nagrody  honoro­
w ej za spraw ność fizyczna- Autorem  
tego pięknego i m ającego w ielkie w i­
doki powodzenia, pom ysłu jest zarząd  
L w ow skiego Zw iązku lekkoatle tyczne­
go. Poniżej podajem y w  ogólnym  zary 
sie nam  ażniejsze z.ó.sa.dv ty m czaso w e­
go regulam inu odznaki sportow ej, opra 
cow anego przez LZOLA.

Cel odznaki.
O dznaka spo rtow a m a spebiić m  

cele: 1) podniesienie spraw ności fizy­
cznej w śród  najszerszych  w arstw  m ło­
dzieży i ludności i 2) podtrzym anie tej 
spraw ności p rzez jak najdłuższy okres 
życia. Ma on zatem  .odegrać podw ójną 
ro lę; po p ie iw szc  zacn ęn ć  je d n o śc i 
do tychczas dla sportu ooojetne do u- 
p raw lan ia  ćw iczu i cielesnych, a po 
drugie u trzym ać jednostki już pozyska- 
ne w  a k ty w re j działalności sportow ej. 
Rozumie się, że rolę p ow yższą  odegra 
odznaka ty lko w ó w c z a s  jeżeli w yrobi 
s'ę  w  społeczeństw ie w ysoki szacunek 
dla sam ej odznaki, jeżeli uw ażać się ją 
będzie za  zaszczy t godny trudu. Od 
tezo  zalezv  pow odzenie odznaki i 
w p ły w  jej na rozw ój kultury  fizycznej.

Zdolność do nabycia odznaki.
O dznakę o trzym ać  m oże zasadniczo 

każdy  obyw atel polski bez różnicy 
płci, o ile spełni w arunk i niże. podane. 
Nie m ogą jednak ubiegać się o odzna­
kę osoby poniżej la t 14 (p rzyczem  bie­
rze się pod uw agę w iek  rozw ojow y a 
nic m etrykalny) następnie m łodzież 
szkolna me w ykaztnoca dostatecznych 
postępów  w  nauce. W ykluczone są

rów nież od ubiegania się osony, k tó ­
rych  kom isja lekarska  ze w zględu na 
stan zdrow ia do w spó łzaw odnic tw a 
nie dopuści.

Każdego ubiegającego się o nagrodę 
przydziela  kom isja lekarska  do jeanej 
z następujących kategorii w ieku (fizjo­
logicznego): grupa A) w yżej la t 20, B) 
]9 -ty  i 20-ty  rok, C) 17 i 18-ty tok , D) 
i 5 -ty  i 16- ty  rok życia

W arunki nabycia.

Ćw iczenia cielesne dzieli regulam in 
na 5 grup. W  każdej grupie znajduje 
się w ielka liczba dyscyplin  sp o rto ­
w ych. z podaniem  w yników  m inim al­
nych, dla każdej kategorii w ieku. Za­
wodnik, k tó ry  w  ciągu jednego roku o- 
siągnął w  kazaej z 5 grup po jednym; 
w yniku m inim alnym  dla sw ej kategorii 
w ieku, zdobyw a tern sam em  odznakę 
bronzow a f stopnia.

Osiągnięcie w yn ików  minim alnych 
po raz  w tó ry  (w  następnym  roku) na­
daje p raw o  do odznaki bronzow ej II 
stopnia, po raz-trzec i III stopnia, czw ar 
tv sreb rny  I stopnia itd. aż  ao  od: la k i 
złotej III stopnia, k tó rą  o trzym uje ' Się 
za  dziew ięciokrotne osiągnięcie warni­
ków  minimalnych.

Regulam in przew iduje nad to  p raw a  
specjalne, polegające na upraw nieniu 
do o trzym ania  odrazu odznaki w yższe­
go stoonia dla tych  osób k tó re  bądź 
to  osiągną w yniki minimalne po skoń­
czeniu la t 39. bądź to  zdobędą w ięcej 
niż 5 w yników  minimalnych.

U tra ta  odznaki.
D wie są p rzy czy n y  u tra ty  odznak,, 

jedna podyk tow ana w zględam i czysto  
sportow em u dnig? zapatryw aniem , iż 
odznaka może być jedyną w  posiada­
niu człow ieka o nieskazitelnym  hono­
rze. I tak  odznakę trac i się l)  w  ra ­
zie trzyletn iej nieuspraw iedliw ionej 
p rz e rw y  w  zdobyw aniu  w yników  mi­
nim alnych, ,2) w  razie dyskw  Mfkacji 
sportow ej, ukaran ia  sądow ego lub ho- 
norew ego.

Kronika.
Sport Nr. 162 w yjdzie ju tro  popo­

łudniu i będzie do nabycia w  kam orze 
„S łow a Polskiego". N um er ten będzie- 
zaw iera ł m. iu. a rty k u ł ośw ietlający 
działalność dr. C etnarow skiego, jako 
p rezesa  PZ PN  

30.000 dolarów rocznego dochodu. 
W edług spraw ozdan ia  kasow ego klu­
bu spo rtow ego  „Yale - U n r ersi*et“ Je­
dnego z najw iększych  ldubów a rra te r-  
skich Am eryki, roczny  dochód tego klu 
bu z w idow isk spo rtow ycn  i m eczów  
za czais od dnia I. lipca 1924 r. do 30 
czerw ca .(925 r. w y nosił 30.000 dola- 
ió w . N am iecej dochodu dały  m ecze 
piłki nożnej, dalej bassebal. Zyski z je­
dnej gałęzi sportu  idą na pokrycie de-

p rzedew szystk iem  godnem  uw agi jest 
fakt, ze podział subsydiów  dokonany 
zosta ł w porozum ienij się 7  najw yż­
szą instancją sportow ą W iednia.

Piłka nożna w  i 793 roku. Jeden  z 
profesjonalnych klubów  angielskich 
Shetfield W edbesJay , k ióry  w  r. 1926 
obchodzić będzie 50-!ecie sw ego istnie­
nia, posiada w sw ojej bibljotece cieka­
w y  dokum ent spo rtow y  o m eczu piłki 
nożnej, odbytym  w  1793 roku między 
6-oiu m ieszkańcam i N orto ru  (K ostiu­
my niebieskie) i taką sam ą liczbą m ło­
dych chłopców z Sheffield (kostium y 
czerw one). M ecz trw a ł bez p rzerw y  
t r z y  dni i jaK głosi dokum ent, zakoń­
czy ł się ty lko znaczną Lczbą kontuzjo­
w an y ch  i ooratnonycii g raczy, nato­
m iast śm iertelnych w ypadków  nie by­
ło. Z tej lectm zji w yw nioskow ać m o ­
żna. że gra w piłkę nożną w czasach 
daw niejszych by ła  cokolw iek uieoez- 
prioczniejsza rńż obecnie

DONOSZENIA
Każdy

r
numer dowodowy liczy 

się 20 gr.
B M H B M D B n n B a M B a B
KUPNO I SPRZEDAŻ.
S s io sz y  za w yraz .

FORTEM. p ierw szorzęd nej m arki, k rzyżow y, krótki, 
p an cern a  p ły ta  sprzed am  o k a zy jn ie  Kbpiirnika 26, 
pa. tter, o fieyr v Sklenjarski.-__________  ł®62 ? _

TANIO g u sto w n ie , szy k o w n ie  su k n ie , ok ryria , k o ­
stiu m y , gard erobą  d z iec in n ą  ■lykrncie zn an a pra­
c o w n ia  Ju lian n y C iek a n ik . L w ów , ul. D om agali-  
czo w  7 b oczna O ch ron ek . _________________ 1074!

POŃCZOCHY, skarpetk i, rąr.awicpki krajowi tryl u 
taże  z im o .  m  o o le ca  G a b rja l Ż y w c z a n , K iliń sk ie-  
gt. 1___  9708

nujsum iennlei w v k o i,a re
p o l e c a  ć ó

W S W .  W g flW  B A T 0 R E 6 0  , .

fićy tów  innych działów  sportu, k tóre  
w' klubie ty m  są upraw fatit.

bubsy a pieniężne dla sportu w ie- 
denskiego, rząd  zdrow ia m agistratu  
w iedeńskiego asygnera-ał zay>wm 13 ty ­
sięcy  zł. na ą ibsydja dla SDortu, k tóra  
to suma, w  porozum ietth ze Zw iąz­
kiem Zw iązków  wiie-leńskich rozdzie­
lona została, jak następu je: boks 609 
zU  hokey na lodzie 120C> zł., ły żw .a ,-  
s tw o  20uo z!„ szenrmerka 200 zł., piłka 
la ta jąca 1600 zł., h o k ry  ziem ny 80P rł„ 
temris 800 zł., spo rt konny 60P zł., sa- 
rcczK ow aru t 400 z!., sp o rt strzelecki 
600 zł., p ływ anie 1800 zł., narciarstw o  
2400 zł. Są to sum y nieznaczne, lecz 
iość  proporcjonalnie rozdzielone, a

f t l a r r a f t l a r l a  3 « » s z z  ow oców  kosow - 
PlOI > a łU lu u ę sk lch  ma na sprzedaż Za­
rząd gosp lecznicy d ra  i a rn a u s k is g o  w 
K oso cle za Kciłomyją ty ik o  w 7 ) kil. po­
syłkach p- c t. za zaliczką w cenie: marmo­
ladę z cuk em po s5 zł bez cukru 2o zł., 
susz w workach 3ć ct. - 1> 7 ;ó

; Bs t > ń s . . « J .  s zy je  b ie lizn ę  m ęsk a , d am ­
ską  d z ie c ięc ą  i p o śc ie lo w ą , rob i m ereźk i ręczn e  
dziurki m a szy n o w e w staw ia  m a szy n o w o  k o ro n k i 
i h 3ftv  ( e n a iir 2). W j k  n a n le  (N e r w s z o r z ę d n e ,  
t a n ia  1 s z y b k m .  '  _______________ iiyo--

FrlRTEP'tNY, p a n in a , i.sh b rm o n je  p ierw szorzęd nyck  
fabryk; rów, n a jn ow sze n o  je ie , m ^ .3 t ż y . .a m  z a * ,  
sz. na s k ła ć z  _ — najtaniej sprzed aje, m ien ia  tyP o 
g o tó w k a  HANAK Lw ów, P ań ska 21, ie le io n  ,1 ‘ ,1.

' ____  in.283

I  POSADV POSZUKIWANE. I 
2 grosze za  w y ra z . |

D ŁUG O LETN I ru tyn ow an y  b u ch a lter  b ila n s i-ia , spo- 
rzad . b ilan se, u sk u teczn ia  w sze lk ie  czyn n ości u o -  
tyc-ząca k sięg o w a n ia , przeprow adza k o n tro lę  ksigd  
P e w n i ,  i sur, ien n ie  d n e h o iz ą c o  i u sieb ie  w do 
nu, Ł ask aw e z lecen ia  p oa; S tefan  P ilew sk i, Murar- 
-- 27 10?2c

SZ O PE k p oszu k u je  p o sa d c  Z g ło sze n ia  d o  Admlr,.
S ło w a P o lsk ieg o  pod  „Szofer".______________  1 7i  '

H A U rłŁ fkiA N Z  ob zn ajon  ion y  z tech n ik ą  w ie ik u h  
m ‘‘ nów, p t- .iad a iący  a fu g o le tn ią  p raktykę z d<«- 
bre i i  ‘ w ia d ectw o n r  oszu k u je  p osad y . Z g ło sz , r ia  
p od  adresetn: M . M ak łow icz, K o łom yja . i

|  W OLNE POSADY. |
" 6 g ro szy  za w yraz .

FABRYKA „M etal” p o szu k m e lak iern ik a „ o  m ebli 
że la zn y ch . Z g ło sze n ia  o s o b is te  w  D yrek cji ul. _  i- 
ch arjew icza  5. • 2'

I  MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. |  
I  6 gro zy  za v y r ? r .  |

D l A pznów  d o  w yn ajęcia  dw a p o k o je  u m eo low a  le
w ia d o m o ść  w A d m in istracji. 62

RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 g roszy  za w yraz .

A. !UI
Dnia S stycznia 1926 r « g&uzlnle 11-te] 
przed połud ilem odbędzie się w me- 
g««zyn!* !r-ri- spedycyjne] L U D W I K  

7 A W A O Z K l ul. Zietrna 28L I C Y T A C J A
następujących rzeczy:

1 kredens 0B iederm ayer“, 3 szaf, 1 bi- 
blioteKi, 1 stół okrągły, 3 łóżka, 3 sza­
fki nocne, 2 m aterace, 2 krzesła, 1 fo­
tel ceratow y, 1 biurko, 2 o b ra ry  i in- 

nne części urządzenia. 33

.5recjallst< Lhcrób p łu i, -erca . zołęjkn

D f r  I P c l i k M  M s t h u
Lwóir Grodochti ę-6. Tetsf, 834 
Przesw i rtanłe kocntgen.;m. Lecze^li 
lampę „Soliux“ i lamp»| kw arcow ą iosw

Redaktor odpowiedzialny i ^.rządca dnucarni. W u hełm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarni „S łow a Polskiego", L w ów , Zunorow icza 15.


